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Śmierć kardynała Ferraty.
Rzym 10 października.

Kardyrał sekretarz stanu Ferrata umarł dz sia] po­
południu.

Antwerpia
ui rękach Niemców.

Dzisiaj nad ranem otrzymaliśmy następ^ącą depeszę 
Biura W olffa:

W ’e)ka kwatera głów na 9 października wieczorem:
Dzisiaj popołudniu padło kilka fortów  wewnętrznej linii 

fortyfikacyjnej Antwerpii. Miasto znajduje się od dzisiejszego  
popołudnia w  niemieckim posiadaniu. Komendant : załoga  
opuściły obręb twierdzy. Tylko kilka fortów jest jeszcze 
obsadzonych przez nieprzyjaciela, ale posiadanie Antwerpii 
nie jest przez to narażone na szwank.

BERLIN, 10 października.
Sztab generalny donosi:
Wielka kwatera wojenna dnia 10 paź­

dziernika godzina 11 przedpołudniem: Cała 
twierdza Antwerpii łącznie z wszystkiemi 
fortami znajduje się w naszem posiadaniu.

werpii zostały w ybite z obawy, że podczas bom­
bardowania miasta ujść m ogły.

Smutne horoskopy dla Francuzów.
Frankfurt, 10 października.

..Frankf. Ztg" donosi z Meuyolanu : Kapitan 
sztabu gon oralnego Aldo Cabiati. oświadcza w 
..P'Tsovoranza" ż, próba Francuzów obejścia 
niem ieckiego prawego skrzydła z powodu po­
jawienia się nawej armii niemieckiej pod Lille, 
jak się zdaje, ostatecznie się nie udała. Ponie­
waż sprzymierzonym mimo znacznej, może po­
dwójnej przewagi, nie udało się przełamać linii 
niemieckiej, miałaby podobna dalsza próba je­
szcze tern mniej widoków powodzenia, gdy  
Niem cy po upadku Antwerpii uruchomili nowe 
siły, podczas, gdy Francya ma już na froncie 
ostatki rezerw.

Szczegóły zdobycia.
Kopenhaga. ..lbu-lingskc Tideude'" donosi z 

Londynu : W ojłńg wiadomości z Antwerpii
bombardowały dwu statki Zeppelina wybitniej­
sza dzielnice miasta.

Na rosyjskim 
szlaku wojennym.

Po szerokich
II.

w schodnio prusk ich  drogach

W niedzielę dnia 11-go października b. r. 
obchodzi Ks. Arcybiskup Symon złoty ju ­
bileusz kapłaństw a. Na tę uroczystość przy­
gotowywali się już od daw na jego przyja­
ciele i wdzięczni uczniowie, aby obchodzić 
ją  jak  najświetniej —  gdyby czasy wojen­
ne były przeszkodziły zamiarom. Wszyscy 
pragnęli przed Nim stanąć, by uścisnąć 
Jego ojcowską dłoń i złożyć Mu serdeczne 
życzenia. Tymczasem Pan Bóg sprawił ina­
czej. W ojna odcięła wszelką komunikacyę, 
tak , że niemożliwe, aby kto z dalszych 
zjawił się na tej uroczystości, lub przynaj­
mniej listem gratulacyjnym  udział swój za­
znaczył. W szyscy tern goręcej modlić się 
będą o pomyślność czcigodnego Jubilata.

Wznosimy tedy wraz z Polską całą pro­

śbę do Dawcy wszelkiego dobra: Pobłogo­
sław Panie dostojnemu Kapłanów i - w y­
gnańcowi, wynagrodź wiernemu Twemu 
słudze- Jego trudy i mozoły, poniesione 
w winnicy Twojej i osłodź sędziwemu sta r­
cowi wszystkie Jego przykrości i cierpie­
nia, doznane w pasterzowaniu trzodą Chry­
stusową!

Zamień Mu je w słodycz, Panie, i zezwól 
cierniom w róże zakwitnąć, dając wierne­
mu słudze Twemu doczekać dobrego końca 
ciężkiej doby! Pozwól oglądać początek 
Polski nowej temu, k tóry za Polskę tyle 
cierpiał!

T a m odlitw a jest najlepszem  życzeniem  dla 
Ju b ila ta  tak iego , jak  K siądz A rcybiskup  
Symon.

Do posiadan ia  A ntw erpii p rzyw iązyw ał N a­
poleon I ogrom ną w agę. N azyw ał ją  „p isto le­
tem  w ym ierzonym  w  p iersi A nglii“ . M ocarstwo 
europejskie, na k tó rego  usługach są fo rty  u 
ujścia S kaldy , grozi codziennie panow aniu  a n ­
g ielskiem u n ad  K anałem  i bezpieczeńslw u L on­
dynu. D latego to  zdobycie A ntw erp ii przez 
N iem ców w yw rze najw iększe obaw y w Anglii, 
k tó ra  w odległości 200 k ilom etrów  widzi obe­
cnie lufy  m oździerzy niem ieckich, A nglia w ypo­
w iedziała w ojnę w obronie neu tra lności Belgii 
i przez upadek  A ntw erpii w ojnę p rzegra ła . P o­
tężn a  flo ta  ang ie lska  je s t bezsilną wobec oku-

pacy i Belgii i bezczynnie m usi p rzypa tryw ać  
się, jak  N iem cy zdobyw ają dostęp  do K anału .

Jak Niem cy przeszli Skaldę.
Londyn, 10 października.

B elgiiscy  korespondenci „T irnesa11 i „D aily  
T e leg rap h “ donoszą, 0e Niem cy przekroczyli 
we wtorek Skaldę. Belgijskie siły  były  za słabe, 
aby przeszkodzić Niemcom przekroczenie rzeki 
pod Chaunarde, choć karabiny m aszynowe bar­
dzo in tesyw nie ostrzeliw ały most. Gwałtowna 
wałka rozwinęła się popołudniu, gdy Belgij- 
czycy  otrzymali posiłki. Mimo to silns piechota 
niemiecka, mimo sw ych ciężkich strat dotarła 
na drugi brzeg. Dwa pierwsze działa zostały  
na środkowym pontonie przez Belgijczyków  
trafione. Jedna baterya wym usiła jednak osta­
tecznie przejście i ostrzeliwała pozycyfe belgij­
skie na wschód od Berlere. Lwy i w szystkie  
inne zwierzęta w ogrodzie zoologicznym  w Am -

w iejskich m aszerują niem ieckie w ojska ku  g ra ­
nicy. P iechota  krokiem  tw ardym  śpiew ając we­
sołe piosnki. D ługie ko lum ny a rty le ry i bez koń- 
.... toczą się ostrym  kłusem , wozy am unicy jne 
i z prow izorycznym i m ośtąm i w pstrych , a  je ­
dnak  uporządkow anych  odstępach , w szystk ie 
ciągną naprzód k u  g ran icy , odzyskaw szy  z po­
w rotem  własny- k ra j po krw aw ych  w alkach.... 
Rosyainov dobrze się obw arow ali, ca ły  k ra i za­
m ieniony został na  jedną w ielką obronną m iej­
scow ość, p rzekopaną row am i strzeleckim i, 
wkopaiiii,. schronieniam i podziem nem i i p ło ta ­
mi z ko lczastego  d ru tu . R osyanie są m istrzam i 
w polnych fo rty fiuacyach . Po/.ycye praw ie nie 
do wzięcia, z k tó ry ch  n ieprzy jaciel ty lko  b a ­
gnetem  może być w yparty . R osyanie zawsze 
trochę za dobrze się w kopyw ali, ja k  żołiiierze 
nazyw ają  w grzebyw ali, i w sk u tek  tego  strze­
lali zawsze trochę za w ysoko, albow iem  bali się 
w ystaw iać  głów  ze zakrycia , sku tk iem  czego 
w szystk ie s trza ły  szły  daleko  ponad  głow am i 
naszych żołnierzy. Ciężkie s tra ty , k tó re  ponie­
śliśm y, zadaw ano nam  zaw sze z bardzo bliska, 
gdy  n a  szturm  niem ieckich szeregów  działały  
k a rab in y  m aszynow e. Całe szeregi p ad a ły  
w-skutek działania: te j straszliw ej broni, k tó re j 
p raca  je s t szezegoniej ro zstrzy g a jącą  w  końcu  
w alki. K aszej dzielnej obronie k ra jow ej z sa­
m ego początku  było troszkę niew yraźnie , gdy 
karab iny  m aszynow e poczęły  trzeszczeć, a  ca ­
łe szeregi k ład ły  się, a jed n ak  człow iek p rzy ­
zw yczaja się do w-szystkiego, n aw et do tych  
m ałych zjadliw ych instrum entów , k tó re  k o sz to ­
w ały  życie ty lu  ludzi.

G dy zatem  w ojska na nowo zajęły  k ra j, 
a długie ko lum ny w ojenne kroczą  naprzód , po ­
stępu je  za nimi sm utna grom ada. Są to  zbiegi 
z okolic zniszczonych przez R osyan . k tó rzy  te ­
raz, gdy się odw róciło szczęście w-ojenne, w ra­
cają  poza w ojskam i, odszukując wsi rodzin­
nych. Niezliczone k ry te  i o d k ry te  w ozy drab i­
n iaste , pełne kob ie t i dzieci, c iągną tak , ja k  
u w-ędrujących cyganów7. M ężczyzn nie widzi 
się praw-ie, co najw ięcej s ta ry ch ; m łodsi noszą 
karab in  i w alczą na  w schodzie i zachodzie.

Zobaczą nareszcie swe wsie. ale  czy rozpo­
znają osady  sw ych ojców ? (ą d z ę , źe nie. Ani 
dom ów nie odnajdą , an i s ta jn i, an i ogrodów

Rys życia 
ks. arcybiskupa Symon a.

Ks. F ranc iszek  A lbin Sym on, urodził się dnia 
Id  m arca 1841 roku, we wrsi D ubow eu, pod Ży­
tom ierzem , z P io tra  i A g ustyny  z Soroczyńskich 
Sym onów , sz lach ty  w ołyńskiej. Po ukończeniu 
n auk  św ieckich w szkole pow iatow ej w Zwńe- 
cholsku, w stąp ił 185G r. do sem inaryum  d y lce - 
zyalnego w Ż ytom ierzu, sk ąd  w roku  1859, 
przeszedł do duchow nej A kadem i w P e te rsb u r­
gu. W roku  1862, w ysłany  przez A kadem ię na 
dalsze w yższe s tu d y a  do ^Monachium, uzyskał 
tam że dnia 10 lipca 1804 r. stop ień  d o k to ra  
teologii. W czasie w akacy i, w ybrał się z M ona­
chium  do Innsb rucka na  dw um iesięczny pobyt, 
gdzie tak że  k o rzy sta ł z w ykładów  teologii na 
tam tejsze j w szechnicy, prócz tego  zw iedzał za­
k ład y  naukow e w Szw ajcaryi, F ra n c y i i W ło- 

■ szech. Po ukończeniu  studyów  w M onachium , 
udał się do R zym u, gdzie jeszcze słuchał teo- 
JPSM ^  „C ollegium  R ontanum “ i w „S ap ienzy“ . 
I >nia 10 p aździern ika  1864 r. o trzym ał w  R zy­
mie św ięcenia k ap łań sk ie  i już w dniu n as tę ­
pnym  odpraw ił p rym ieye nad  grobem  sw. P io­
tra  i P aw ła  w B azylice w a ty kańsk ie j. P ow ró : 
Ciwszy do P e te rsb u ig a  1804 r., m ianow any zo­
s ta ł profesorem  tam te jsze j A kadem ii. P o czą tk o ­
wo w ykładał archeologię  b iblijną, następnie

I -  — 1870) h istu ryę  K ościoła i praw o kano­
niczne. w reszcie Pism o św. do końca  1877 r.; 
w ciągu tego  czasu, a m ianowicie 1876 r., zo­
s ta ł kanonikiem  k a ted ra ln y m  łucko - żytom ir- 
skim . W końcu 1877 r. z pow odu podejrzeń  o 
u trzym yw anie  po tajem nych stosunków  ze s to ­
licą A postolską, zm uszony przez rząd  opuścić 
A kadem ię, zam ieszkał p rzy  ka ted rze  w^ Ż yto­
m ierzu, w roku zaś 1883 przeszedł do m iejsco­
wego sem inaryum  duchow nego, w7 k torem  uczył 
języka g reck iego  i dogm atyk i, posunięty  je ­
dnocześnie na godność p ra ła ta  w kap itu le  k a ­
ted ra lnej. W roku 1884 w rócił do P e te rsbu rga , 
m ianow any przez ów czesnego a rcyb iskupa mo- 
hilew skidgo ks. A leksandra  Gint.owta, za zgodą 
cara , rek to rem  A kadem ii i w y k ła d a j w niej 
znowu Pism o św. Na te j godności Papież Leon 
XIII., m ianow ał go 1890 r. swoim p ra ła tem  do­
mowym, a dnia 17 grudnia 1891 prekonizow ał 
biskupem  zenopolskim  i ks. b iskup  Sym on n a ­
znaczony rów nocześnie sttfraganem  mohilew- 
skim , zostaje  p ra ła tem  - proboszczem  arch ik a ­
te d ry  m ohilew skiej i ofieyałem  konsysto rza  mo- 
hilew skiego.

Będąc sufraganem  ów czesnego ks. arcybi­
skupa iSzymona K ozłow skiego, w ów czas już sę­
dziw ego i p rzebyw ającego  co roku  po k ilk a  
m iesięcy za g ran icą  na  k u racy i, ks. b iskup  Sy­
mon przez la t sześć spraw ow ał fak tyczn ie  rządy  
obszernej arch idyecezy i inohylow skiej i po łą­
czonej z n ią  daw niejszej dyecezyi m ińskiej;

zw izytow ał też w szystk ie  parafie  arch idyecezy i 
m iędzy D nieprem  i D źw iną zachodnią a  Białem  
m orzem  i U ralem , co n ik t z b iskupów  przed nim 
nie uczynił. W izytacye te, odby te  w  latacfc 
1892 i 1893 opisali ks. J a n  C iep lak  i ks. A ugu­
styn  Łosiński w „C h arita s“ .

W  r, 1897 m ianow any został przez P ap ieża  
L eona XIII. b iskupem  płockim . Nie objął jed n ak  
rządów  now ej dyecezyi, z pow odu konflik tu , 
jak i zaszedł m iędzy nim a  rządem . Szło o język  
w dodatkow em  nabożeństw ie i w nauczaniu  ko- 
ścielnem . W iadom o, że po roku  1886 w byłej 
dyecezyi m ińskiej, dopóki pozostaw ała  ona pod 
zarządem  in truza  - ad m in is tra to ra  dyecezyi wi­
leńskiej ks. Żylińskiego, znalazło się do* trzy ­
dziestu  proboszczów , k tó rz y  pod naciskiem  
rządu , albo i d la  p rzypodoban ia  się mu, upro ­
w adzali do sw ych kościołów  języ k  rosy jsk i. 
W ierni zapro testow ali p rzeciw ko te j innow acyi, 
nie chodząc do kościołów zniszczonych: S tolica 
św. ta k  sam o sprzeciw iła się tern postępow a­
niem. Z woli bowiem  P iusa  IX. w zięta K ongre- 
gacy a  rzym skiej i pow szechnej Inkw izycyi pod 
rozbiór następu jące  dw i p y tan ia  : 1) czy w n a ­
bożeństw ie t. z w. dodatkow em , zam iast języka  
polskiego, k tó ry  od niepam iętnego czasu  je s t 
w używ aniu, wolno bez upow ażnienia Stolicy 
św. zaprow adzić języ k  rosy jsk i ? 2) Czy S tolica 
św. tego rodzaju  w prow adzenie języ k a  ro sy j­
skiego tolerow ała luh zy m ożena przypuszczać, 
że tak o w y  to leru je  ? Na obydw a te  p y ta n ia  od­

pow iedziała K ongregacya p r z e c z ą c o  (dnia 
11 lipca 1877 r.). •’ Pom im o to , gorszący  stan  
rzeczy trw ał dalej. P oczął się zm ieniać nieco 
dopiero w ów czas, k iedy  dyecezyę m ińską przy- 
łąo?.ono do arch idyecezy i m ohylow skiej. W  m ia­
rę, jak  owi proboszczow ie, zwani ry tu a lis tam i, 
w ym ierali, a rcyb iskup i m ohylow scy nie nazn a­
czali now ych na ich m iejsce, rząd  Downem nie 
zgadzał się na  ich m ianow anie, jeno pod w a­
runkiem , że język  rosy jsk i, raz w prow adzony, 
nadal będą u trzym yw ać. W ynik ło  stąd , że od 
roku  1897, w akow ało około dw adzieścia parafij.

W zm agało się w rzenia w śród  ludu ; posyłano 
p rośby  do C esarza i P ap ieża ; w końcu  zajęto 
się spraw ą w Rzym ie i po d ługich  p e rtrak ta -  
cyach przyszło do ugody  m iędzy S tolicą św. a 
rządem  rosyjskim , o k tó re j k a rd y n a ł R am polła, 
sek re ta rz  stanu , zaw iadam iając  a rcyb iskupa  
m ohylow skiogo ś. p, ks. K ozłow skiego, listem
z dnia 4 kw ie tn ia  1897 r., ta k  p i s a ł :

Ojciec św. w sw ej aposto lsk ie j pieczy p ra ­
gnąc. bardzo zao p atrzy ć  te  parafie  dyecezyi 
m ińskiej, k tó re  paste rzy  nie m ają  z pow odu za­
bronionego dek re tem  K ongregacy i św\ Offi- 
cyurn z dn ia  11 lipca 1877 r. używ ania języka  
rosyjskiego w nabożeństw ie dodatkow em  (in 
cu ltu  suppletorio), postanow ił pozwolić, aby  
m ianow ani byli w ed ług  form  kanonicznych  pro­
boszczowie, k tó rzy b y  nabożeństw a kościelne 
(cultus officia) odpraw iali i S ak ram en tu  udzie­
lali w języku  łac ińsk im 11.

| L ist ten doręczony przez K ard y n a ła  sekreta- 
: rza stanu  m inistrow i rosyjskiem u przy W atyka- 
j n ie ,,zan im  zdążył do P e te rsb u rg a , do m iniste- 
: ryum  spraw  w ew nętrznych i uzyskał sankcyę 

•esarską, arcyb iskup  Kozłow ski w yjechał za 
! g ran icę  na cztery  m iesiące dla poratow ania  
: zdrow ia, zdaw szy rządy nad  arch idyecezyą m<>- 
hy iow ską i dyecezyą  m ińską na ks. b iskupa 
Synum a. k tó rem u następn ie  i pow yższy list 
k a rd y n a ła  R am polii został zakom unikow any.

| K s. B iskup Sym on niezw łocznie po odebraniu
i ow ego listu, p rzedstaw ił, ile mógł na razie i n a ­
stępnie  naznaczył dziesięć: u proboszczów na 
w a tu ją c e  parafie, polecając każdem u słowam i 
sam egoż k a rd y n a ła  R am polii, aby „cu ltu s oficia 
et S ac ram en ta '1 spraw ow ali w języku  łacińskim , 
jednocześnie w szakże znalazłszy w dokum encie 
rzym skim , przez cesarza sankeyonow anym , 
w zm iankę o zachow anym  w swej m ocy dekrecie 
K ongregacyi św. Offict urn. zabran ia jącym  uży­
wania w koścm le języka rosy jsk iego , uw ażał za 
swój obow iązek pow iadom ić o tern probosz­
czów, k ió rzy  języ k a  tego  używ ali i w ezw ać ich 
du posłuszeństw a należnego S to licy  św. i to  u- 
czynił okólnikiem  w ydanym  do nich dnia  20 
m aja  starego  sty lu  1897 r. K iedy  zaś ks. B iskup 
Sym on od now o naznaczonych przez siebie p ro ­
boszczów o trzym ał zapytan ie , w jak im  języ k u  
m ają nauczać lud , śpiew ać suplikacye, ogłaszać 
św ięta, posty , zapow iedzie przed ślubem  i t. d., 

i wydał dnia 16 czerw ca st. st. tego sam ego roku
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i płotów . Po długiem  szukan iu  zobaczą szeroki n iep rzy jacielsk iej, ta k , że w ydaw ać się m ogło, 
k ra j, gdzie leżą porozrzucane przepalone ce- jak o b y  P o lska w yzw ała w roga, a  nie przyjm o- 
g ły , a w gruzach  zw ęglone kości ludzkie i zwie- w ała narzuconą w ojnę. D ziesięciokrotnie, a  za- 
rzęce.... Nie zna jdą  już w ięcej izby, d rzew a, wsze zw ycięsko odpędzano w roga z w ielkiem i 
p ieca. Spiżarnie też spalone, czem  się ci ludzie dla niego stra tam i tak , że pom oc Boża by ła  dla 
będą  żyw ić, gdzie się schronią przed deszczem  naszych  w idoczna.
i  m rozem ? Nie w idzą w yjścia  z te j o k ru tn e j Osman złam any  ty lu  k lęskam i po bezskute- 
nędzy. J e s t  to  zadanie bardzo tru d n e , k tó rego  cznyeh zapasach, k tó re  trw a ły  m iesiąc, przy- 
rozw iązanie przechodzi ludzkie siły . i szedł do p rzekonan ia , że napróżno  m u w alczyć

Łożem  ty ch  b iedaków  je s t tw ard a  ziemia, przeciw  Bogu —  z n iesław ą odstąp ił od Choci- 
pożyw ieniem  trochę ziemniaków', k tó re  wy- ma. straciw szy  60.000 żołnierza i zostaw iw szy 
grzebią  gołenii rękam i z bruzd przepojonych  1 polu zasłane trupam i i bogatym i łupam i, pom y- 
krw ią we w alce. Z am iast ziem niaków' zna jd u ją  ślał o odw rocie. O dy tym czasem  Z ygm unt nad- 
tarn od łam ki granatów ', łu sk i z w ystrze lonych  c iągnął z rycerstw em  pyszny  i Osman, zam iast 

^nabojów , pow ierzchow nie zakopane, będące | d y k tow ać  w arunki, sam prosił o pokój —  10 
w rozkładzie  tru p y  ludzkie i zw ierzęce. Zale- październ ika i o k ry ty  n iesław ą, uszedł z Polski, 
dw o zaś pow rócili do ogniska rodzinnego, a już j Xa pam iątkę  tego w ielkiego dobrodziejstw a 
zaczęli p racow ać n ad  przyw róceniem  dawniej postanow ił k ró l Z ygm unt z senato ram i, ab y  ten  
siedziby. W szędzie, gdzie ty lko  w czoraj p rze­
jeżdżałem  autom obilem , "widziałem zapobiegli­
w e życie, pracę. G ruzy ze spalonych  domów' 
usuw ano .popod drzew am i, k tó re  uschnęły  
w sku tek  pożaru , zak ładano  obóz, m yto. go to ­
w ano, kopano, czyszczono. Na polach  p raco ­
w ały  kob ie ty  sta re  i m łode. D zjury w yrw ane 
przez g ra n a ty  zasypyw ano ziem ią, row y strze ­
leckie p rzyk ryw ano , a  tę  trochę, k tó ra  jeszcze 
pozosta ła , skrzętn ie  zbierano do prow izorycz­
nych  stodół. Ci .ludzie nie zw'ątpili. J a k  silnym  
jednakow oż je s t ten  słab y  człow iek! G dy mo- 
żnaby  u trac ić  praw ie zaufanie do ludzkości, w i­
dząc te  straszliw e dzieła m ordu i pożogi Ro- 
syan , to  z drug ie j s tro n y  m usi się je  odzyskać 
wzm ocnione, wobec prac, dokonyw anych  ce­
lem przyw rócen ia  dom ow ego ogn iska  w  tym  
pum •.» > k ra ju . .. _

Nr. 246.

lzień był Bogu pośw ięcony i w całej Polsce ob­
chodzony z dziękczynieniem . W tym  celu p o sta ­
ra ł się u pap. G rzegorza XV — ja k  również na­
stępca  jego  W ładysław  obecny w obozie pod  
Ohocimem, ab y  w całej Polsce w tym  dn iu  po 
wieczne czasy  odm aw iano dziękczynne pacierze 
k ap łańsk ie , k tó re  zatw ierdził pap. U rban V III“ .

Oby ta  w ielka rocznica upam iętniła  się no- 
wem zw ycięstw em  n a  naszej Polskiej ziemi.

Ks. Jan M.

Na polu walki pod Marne.

M iędzy N ową W sią (N eudorf) a  N iedźwie- 
ckam i jecha ł nasz au tom obil z szybkością  60 
k ilom etrów  na  godzinę przez las jodłow y, 
a  gdyśm y ta k  śpieszńo pędzili, zobaczyłem  na  
brzegu lasu  m łodą kob ietę , karm iącą  m ałe dzie­
cię i siedzące na p ięknej zielonej sofie broka 
tow ej. S iedziała  tam  cichu tko  i spokojnie na  
tym  sprzęcie, k tó ry  praw dopodobnie porzucili 
R osyanie  w szybkiej ucieczce. K to  ona była 
sk ąd  szła, tego  nie wiem. Dom je j był zapew ne 
też spalony , a  mąż gdzieś we w ojsku, na w scho­
dzie lub zachodzie, a  może już zginął śm iercią 
b o h a te ra?  A jed n ak  k o b ie ta  ta  daje  piersi dzie­
cku, karm i przyszłość. Zdaje się m nie, że tego 
obrazu , sk łada jącego  się z owej m łodej m atk i, 
zielonej k a n a p y  i dziecka tam  w lesie n igdy  nie 
zapom nę.

Pacierze chocimskie.
(W rocznicę zw ycięstw a pod Chocimem 1621 r.

10 października).

Jeśli k iedy , to  w chwili obecnej, k iedy  n a  ca ­
łej ziemi polskiej rozg ry w ają  się ty tan iczn e  za­
p asy  z n aw ałą  czerni m ongolskiej —  z prom ien­
ną au reo lą  przychodzi nam  w spom nienie św ie­
tnego  zw ycięstw a, jak ie  nad  dziesięćkroć li­
czniejszym  T urczynem  odniosły  polskie w ojska 
pod Chocimem dnia  10 październ ika 1621.

D um ny O sm an tu reck i n ad c iąg n ą ł n iebyw ałą 
ja k  na  owe czasy , a rm ią  z A zyi i A fryki i T a ta ­
rów  na podbój Polski.

Z ygm unt III ufa jąc  pom ocy Bożej i opiece 
n ieustraszen ie  p rzy ją ł w ypo-

( l .u [ ig i B a r z i n i ,  sprawozdawca wojenny 
della Sera«.)

iCorriere

d ru d zy  za trzym ują  się, inni znow u odpoczyw ają przelaną za w spólne w ysokie ideały . T oteż ro- 
w zdłuż drogi i rozłożyli się n a  łąk ach  i po ro- zumie się sam o przez się, że te  szczęśliwe okoli- 
w ach. | czności w ydadzą  już w najbliższej przyszłości

W ydaje mi się, że jestem  na ja rm a rk u  w j a - ; obfite owoce. N a przyszłość będzie chodziło w'e

Huk armat w Chateau - Thierry.
W C hateau -T h ierry  nad  M arną arm ia niem ie­

cka  nie za trzym yw ała  się. Cofając się w stronę
rzeki Aisne pozostaw iła na pobliskich wzgó- . . . . .
rzach. dom inujących  nad m iastem , pew ne siły ’ w schonią ezęsc te j okolicy, 
i k lk a  a rm a t, k tó re  m iały  pow strzym yw ać po- O ddziały  piechoty g rupu ją  się. W idąc je  wsze- 
cliód w ojsk związkowy'ch. I g d y  a rm aty  ziały  (̂ zie? trochę tu , trochę tam , za krzew am i, po ro- 
ogniern n a  Francuzów , w ojska, przybrane w sza- " :,c^b P° łąkach . Inn i pną  się naprzód  drogam i 
re m undury, m aszerow ały  w najw iększym  po- u tartem i. V ioska V auxbuin, położona w dole, 
rządku  w stronę Soissons i w' stronę Reims. pom iędzy dizew am i, u pod-poża gor, jest prze- 

Na n isz e  py tan ie- pełn iona żołnierzam i. Pom iędzy dom am i prze-
— Czy było ich dużo? —  odpow iada jak aś  si? oddział w ojska jeden  po drugim , 

s ta ru szk a  z pod Breny: l

najeżonych , b łyszczących  bagnetów '. j dw ie m etody: żelazna bezw zględność, o ileby
M arokańczycy, jak o  ci, k tó rz y  n a jb ard z ie j chodziło o ściganie naruszen ia  obowiązków' 

w rażliw i są na zimno, k ry ją  się, gdzie m ogą. by  w zględem  państw a, ale obok tego liberalne po- 
zabezpieczyć się ty lko  przód w iatrem , k tó ry  zostaw ienie sw obody każdem u kierunkow i i 
wieje od pobliskich pagórków'. • wszelkiej dążności m ieszczącej się w gran icach

N a m undur przyw dziali ta k  zw aną „d je llab ę11 przynależności państw ow ej i zm ierzającej do 
p łasczyk  z w ełny  w ielbłądziej, o ko lorze tk h ak i. ku ltu ra lnego  rozwoju indyw idualnych  w łasnych 
s tanow iący  tun ikę  narodow y i ta k  zam yśleni, sil. W' połączeniu tych  dwóch m etod uzupełnia- 
nieruchom i, s ta li się tu  na  ziemi francusk ie j tłu - jących  się doskonale w p rak tyce , tkw ić  będzie 
mein kon tem placy jnym  S tarego  M aroka. P a- w obydw óch połow ach m onarchii zada tek  \ ta- 
trząc na te  tłum y, w ydaje  mi się, że jestem  j winnica cała tak ie j na przyszłość po lityk i na- 
gdzieś w jak ie jś  zapadłej m iejscow ości T angeru . m dow ościow ej, k tó ra  będzie dobrą i sku teczną 

. . .  | tak  ze w zględu na w ym agania pań stw a  i jego
Lima ogniowa. spoistości w ew nętrznej, jako też  zc w zględu na

Na wozie siedzi jak iś  m łody ch łopak  a rabsk i in teresy  całej ludności. Obecna w ojna będzie 
i pow ażny, obojętny , zagłębiony, śpiew a ja k ą ś  wielkim nauczycielem  naszym  również w tym  
sm ętną pieśń o ryen ta lną . , tak  niesłychanie' ważnym  zakresie życia pań-

Żołnierze, zn ajdu jący  się w  około, p rzysłucha- s(w ow ego“. 
ją  się z m iną n astro joną  te j pieśni płom iennej Na a r ty k u ł ten k tó żb y  się nie pisał? Bardzo 
z rodzinnych stron . H uk  a rm at sta je  się coraz też przyjem nie czy ta  się’pochw ałę narodow ości, 
bliższy. W idać naw et dym , p o w sta jący  w sku- ogłoszoną w oficyaluym  dzienniku  w ęgierskim , 
tek  eksplozyi. N ik t je d n a k  nie spogląda tam , Niech nam  ty lk o ' będzie wolno uzupełnić a rty - 
n ik t n aw et nie zw raca się wr ta m tą  stronę, n ik t kuł pow yższy przypom nieniem , że ..narodow o- 
nie okazu je  najm niejszego za in teresow ania  się śei“ nie po raz p ierw szy ,,okazały , żę w godzi­
łem , co tam  się dzieje. W ojska to oczekują  roz- nie n iebezpieczeństw a sto ją nieźłoiM iic° przv  
kazii, by  uderzyć naprzód, reszta  icli nie obeho- wspólnej swej ojczyźnie1" i szkoda dopraw dy, 
dzi. Porozum ieć się z nim i je s t zby t trudno ; są że „w ojna jak o  nauczyciel po lityczny11 p rzy  pó- 
one podobne do psa: dyskusye  p a n a  jego  są przednich sposobnościach nie zdała się na nic. 
dlań  ta jem nicą, lecz gdy usłyszy  gw izdek, po- Miejmy nadzieję, żo tym  razem  „uauczyciel- 
d la tu jc  i skacze na człow ieka, k tó reg o  mu pan stwo"1 będzie się liczyło naw et po zaw arciu  po 
w skaże. koju!

G rupa oficerów  obserw uje uw ażnie lo rnetkam i ______________

CZUJ DUCH!
U m ieszczam y dziś w iersz 

śp. K azim ierza W o y c z y ń -  
s k  i e g  o, k tó ry  - to  wiersz 
ta k  nadzw yczajn ie  odpow ia­
da  obecnym  stosunkom .

Ju ż  poprzednio um ieścili­
śm y w iersz Jeg o  w naszem  
piśm ie, tego  ł/a  wcześnie 
zm arłego znakom itego  poety , 

•laczego praw dziw i poeci 
ta k  w cześnie um ierają  ! ?....

ramiona

Kurger mojenny i polityczny.
Sarajewo jako twierdza zamknięta.

Z dzienników  w ychodzących  w G radcu s ty ­
ry jsk im  dow iadujem y się, że sa ra jew ska  k o ­
m enda tw ierdzy

Pod ziem ią, ja k b y  grom ów  kucie 
■ N arodzie słysz !

W jak ie j m ocarnej płynie nucie 
W śród rannych cisz...

Czuj d u c h !  słuch w y sil!  też 
Rzuć czarny  sen !

Idzie już Pani d ługo śniona 
Z przestw orów  hen...

W stań, jak o  rycerz  dzielny, p raw y, 
Pow itać J ą , 

ku tobie św ięto sław y,
Słysz! grom y grzm ią, 

ziemia, patrz  ! pa trz  ! cuda, dziw y. 
N ieziem ski b lask .

Baśń jak aś , urok oprząd ł niw y 
U tęczą łask ...

N arodzie, Boża tw oja spraw a,
W  dłoń pochw yć grom ,

Idź ! idź ! w yw alczyć dla się p raw a, 
B udow ać dom !

Słyszysz ten  łoskot, te  szem rania ?
To kości ruch —

Bije godzina zm artw ychw stan ia ,
Czuj duch !

Idzie

I )rży

Do naszych Prenumeratorów!
Wypadki wojenne, rozgrywające 

się na terenie Galicjri wywołały 
zastój we wszystkich niemal dzie-

_Od czasu do czasu zaw yje n ad  tem i w zgórza- nas pism ach sara jew sk ich  n as tęp u jący  kom un i- dżinach. ^ ie  OSZCZędziły Ofte także
wydawnictw dzienników, które p ra­
gnąc spełnić ciążące na nich zada-

—  Mon Dieu! (Mój Boże!) J a k  szarańcza. mi szrapnel niem iecki, a  dym  s tąd  pow sta jący , k a t: „Z dniem  dzisiejszym  zam yka sio tw ier-
—  C zy zm ęczeni? „ n iesiony przez w ichurę, przenosi się ponad  łąk i, dza Sarajew o d la  ruchu  osób cyw ilnych i nie
—  Mais sont en bois! (O ta k . Oni są  w lask u ), ponad  pola i zaćm iew a w szystko . G dy dym  się wolno o d tąd  osobom  cyw ilnym  ani w chodzić .
W iele rzeczy, k tó re  m ają dla m nie w ygląd rozchodzi, w idać znowu szeregi żonierzy, kro- do m iasta , an i go opuszczać, bez w zględu na W fliCZyĆ m tlS Z ą  Z n i e s ł y c h ć tn e i t l i

now y, n iebyw ały , są zniszczone od bom bardo- czące neustann ie  naprzód przeciw ko ń ieprzy ja- to, czy  są  zaopatrzono przepisow o w żyw ność, trudnościami.
w ania. N ie tk n ię tą  w ydaje  mu się res tau racy a . eielowi. . . .  .. . czy n ‘°" minsta  1 z m iasta  wolno przepu- J w  . . ń n ł b l o h  «- i V.
Zbliżam  się pełen nadziei i g łodny  jak  pies, lecz Z tam te j s trony  w idnieje rzeka Aisiić. J a k iś  szczać tak ie  ty lk o  osoby, które, posiadają  o so - ' ty C D  C ięZ K iC n  w a r u n k a c n  a p e -
okazuje  się, że re s ta u ra c y a  o trzym ała  w izytę ruch da je  się zauw ażyć, by przekroczyć w doli- bne pozw olenia, w ydane przez kom isarza r z ą - 1 l u j c m y  d o  S z a t lÓ W n y C h  P r e n U m c r a -  
ku li niem ieckiej i jest zupełnie zdem olow ana, nie Soissons. A rty le ry a  niem iecka z tam tej stro- dow ego. a  potw ierdzone w kom endzie tw ie r - ' t o r ó w  u ł ' t w i l i  n a m  n r> -* a

B aterye  n iem ieckie ostrzeliw ały  przedew szy- n y  rzeki czyni ustaw iczne w ysiłki, by drogę tę  dzy. Z arazem  odw ołuję się w szystk ie p rzepu-j . \  a d t e z ą p r « t ę
stkiem  m ost i zd ruzgo ta ły  b a ry e ry  natom iast zagrodzić. Z tam te j s tro n y  w ojna zdaje się być stk i, w ydane przed dniem  18 w rześnia. Osoby. * P ^ z e z  j a k  n a j s z y b s z e  n a d e s ł a n i e
most ocalał. Mostem tym  przejeżdżają w ojska dopiero  w p rzygotow aniu , w  okresie oczekiw a- k tó re  p rzybędą kole ją  żelazną, uiugą się udać 
francuskie , za niem i ja d ą  A nglicy z n ieskończo- nia, tym czasem  pod Soissons je s t istne piekło, do m iasta o ty le  ty lko , o ile są, s ta ły m i mie- 
ną ilością wozów, bagaży , am unicy i i a rm at. H uk a rm at tu  nie usta je . S trze lan ina  zamiast, szkańcain i S arajew a, lub o ile kom isarz  rzą-
M ijają w ojska o czerw onych spodniach i w ojska zm niejszać się. w zm aga sę coraż bardziej. Wi- dow y zezw olił im , na poby t w m ieście. Zamy-
przybrane w khak i. dać  dok ładn ie  w ybuch granatów , olbrzym ich, k a  się niniejszem  w szelkie drogi, w iodące do

R eszta m iasta je s t opustoszała. gw ałtow nie rozp rysku jących  swe żelazne czę- m iasta, z w yją tk iem  trzech  około rogatek,,„uda-
Spokojnie w rzędzie wozów ang ielk ich  jedzie ści na wsze strony . nowicie Dolać, B endbaszi i Koszew o. Sarajfewo,

też wóz pełen oficerów  niem ieckich, naeżących  P anoram a m iasta w idnieje w śród gęstych dńia 18 w rześnia 1914. Podpisano: H aala , ge- 
do C zerw onego K rzyża. W szyscy są w złym  hu- drzew , w idać na jdok ładn ie j d achy  kam ienic, a  nerał-m ajor.
m orze. C zapki ich p łask ie  m ylą jak iegoś rezer- n a d  niem  unosi się m ajesta tyczn ie  w ieża kate- N atom iast m ylnenii ok aza ły  się pogłoski, 
w istę francuskiego, k tó ry  w y krzyku je : d ry . M asto ukazuje się, to  znow u znika, w m iarę jak o b y  na kolejach  żelaznych w całej Bośni

—  T iens, Jes cosaques! (D alibóg, to  kozacy) tego , ja k  dochodzi się łub rozchodzi dym  szra- i H ercegow inie miano wstrzymać, cyw ilny ruch
— a następn ie  woła na  całe gard ło  —  vive la  pneli. N asta je  chwila, że w szystko zachodzi osobow y i tow arow y; d y rek ey a  koiei pańshwo-
Russie! (Niech żyje R osya). m głą i s ta re  francusk ie  m iasto znika nam  zupeł- J  wyeh bośniackich  ogłosiła dnia 23 w rześnia,

że tego rodzaju  postanow ienie w cale nie jest, 
projek tow anem .

N ajśw . M aryi P . ---------------- r__ t Ł .
w iedzenie w ojny. B ohatersk i w ielki hetm an J a n  „K o zacy 11 tym czasem  jeszcze w ięcej d a ją  do nie z oczu.
K aro l Chodkiew icz, pomimo s ta rg an y ch  sił o k o - ' zrozum ienia, że są w złym hum orze, 
pal się w  w arow nym  Chocim iu. D ziesięciokrotne 1 W a lk a  w C hateau-T h ierry  b y ła  k ro tk ą , lecz 
a ta k i M uzułm anów rozb ija ły  się o w arow nię. i zaciętą i gw ałtow ną. W zdłuż drogi, p row adzącej 

Sędziw y hetm an oddaje buław ę w ręce L u b o -’ do Soissons, dom y są przew ażnie bez dachów , 
m irskiego i um iera  w obozie 24 w rześnia 1621.; lub  też m ają w ścianach w ielkie o tw ory , po- 

Zaoiekłość T urków , k tó rzy  przez m iesiąc p o -)w sta łe  od g ran a tó w  n ieprzy jaciela ; drzew a są 
naw iali a ta k i na Chocim, została złam ana. 60 
ty sięcy  T urków  zasłało  pobojow isko.

K ról Z ygm unt III na w ieczną pam ią tkę  po­
s ta ra ł się u sto licy  A postolskiej u G rzegorza XV

Dojna i ittsestya narodooości.
< »rgan rządu  w ęgierskiego „P es te r L loyd11 o- 

pow yrvw ane"Tub też złam ane tuż przy sam ej S lo*ił znam ienny a rty k u ł w stępny  p. t. „W ojna
. * iul.-n iiaiirrłTrmril nnlif\'ni7inru YYr orłrrlriiln ftrłłiziemi. ako  nauczyciel po lity czn y 11. W a rty k u le  tym  

Idąc dalej śladam i w alki, spostrzegam  nowe, w skazano  na bardzo doniosły  fa k t, że w ojna 
wieższe z jaw iska w ojny. M inąwszy O ulchy, zm ienia zasadniczo w zajem ny stosunek  poniię-

Jeszcze jedna wojna ?
W iedeńska „Rim dschaiW w tirze 224 pisze : 

W edle ęozm aitych doniesień, okazuje się mo­
żliwość, że Anglia stara się zmusić Portugalię 
do wypowiedzenia wojny Niemcom. Toczące 
się obecnie rokow ania m iędzy prezydentem  
R zeczypospolitej po rtugalsk ie j, a  kom endan­
tem  jednego z w ojennych s ta tk ó w  angielskich.

' f m  armatni. Za dwie ęod,iav
no  w Polsce uroczystem  dziękczynieniem .

Pap . U rban V lll. pozw olił na  odm aw ianie o- 
sobnych pacierzy  kap łań sk ich  w  całej Polsce — 
k tó re  po dziś dzień kap łan i w  brew iarzu  i we

będę na  polu b itw y najw iększej w  h itory i, b itw y okazała  przedew szystk iem , że w szystk ie naro- 
ja k a  rozegra ła  się w C ham panii i przeszła ja k  x .̂v m onarchii m ają rzeczyw iśce wolę wojow ać 
o rkan , niszcząc i burząc w szystko  po drodze. wspólnie i w zjednoczeniu i działać  wszelkim i 

L iczba wozów, k tó re  za trzym ały  się, sta je  się śiodkam i dla korzyści państw a; faktom  jest, że

snic na calu w yw ołanie w ypow iedzenia w ojny 
ze s trony  P ortugalii Niemcom, a  nie kupno  floty 
po rtugalsk ie j przez A nglię, ja k  o tein głosiły 
p ierw otne pogłoski.

Mała flo ta  p o rtu g a lsk a  nie przedstaw ia  żadnej 
w artości. Jeżeli więc A nglia pragnie za w ikłać 
P ortugalię  w w ojnę z N iem cam i, to  ty lko  w  tym

t ........________________ ______ TD.„ -  . . . . . . . .  , . . .  <‘.elu, ab y  zabrać o k rę ty  niem ieckie, znajdu jące
sm an, su łtan  tu reck i z niezliczonem  w ojskiem  pozajm ow ała m iejca na wozach i na pud lach  .„N arodow ości, k tó re  ok aza ły  w ten  sposób, ^  w p rzystan iach  Portugalii, oraz, ab y  oprzeć   . . . . .  . . i 4 T. y 11 r-m « ̂  i 1 nb A A rw A»» £ . -i. . a i £, I AłVX . . . . .  ■ ■ . .

„Z a panow ania  Z ygm unta  H I nadc iąg n ą ł 0 - -g o la m ię  i p o rządku ją  sw oją toa le tę . K lien tela  Lloyd’ - - . I . • i 4 "L ' !   „  ■ _ 1. ’ .. „   .11,1 nL 1 \  O „Afl A

śc iągn iętym  z E uropy , A zyi i A fryki, ze sp rz y - ' z anuiń icyą. że w godzinie n iebezpieczeństw a sto ją  niezłom -
m ierzonym  lianem  ta ta rsk im , k tó ry  daleko  wię- H uk a rm a t ta je  się w yraźniejszy , w ięcej pre- nie przy  w spólnej swej ojczyźnie, zdobyły  so- 
k szą  czerń M ongołów przyprow adził, na  zag ła- cyzyjny . Pochodzi od s tro n y  Soiśsons. Ze s trony  bie praw o zupełnie n ie tj lk o  do tego, żeby im 
dę chrześcijańsk iej R eczypospolitej - Polski. N a ’ w schodniej i zachodniej roznosi się rów nież echo zaufać, ale też i do tego, żeby nie żądać od nich 

. . .  , . . .  1 a : . . . .  czogoby nie m ogły pełnić bez I

się na jej. koloniach a frykaiisk ich , podczas w al­
ki przeciw  koloniom  a frykańsk im  Niemiec.

po leca  na ilości w ojska —  lecz n a  m ęstw ie d a - | N araz, zupełnie niespodziew anie, przechodzę ' sianek  psychologicznych będzie m ożna praeo- 
nem ^z nieba: b łag a jąc  więc Boga o pom oc i od s tro n y  angielsk iej na  stronę francuską . An- ivać  ze sku tk iem  bez porów nania  lepszym  i 
w staw ienn ictw o  B ogarodzicy  i św iętych P a tro - g licy  zboczyli z drogi, a ja  nie spotrzeg łen i się trw alszym  około osiągnięcia w ew nętrznej b a r ­
nów  Polsk ich  __ n ieustraszen ie  p rzy ją ł w ypo- na razie. D roga je s t przepełniona znowu woza- ńfdiiii uczuć i skoordynow ania  sił do jasno  okre-
w iedzianą w ojnę. Na k resy  w schodnie w ysłano mi. ciągnionem i przez konie, prow adzone przez ślonego w spólnego celu. G run t w zajem nego po- 
nieliczne w ojsko, ab y  tym czasem  zebrać całe Turkosów . Znalazłem  się zatem  w oddziałach  i ożum ienia, k tó ry  zaczął na W ęgrzech upraw iać 
rycerstw o . * J w ojska  kolonialnego, w śród M arokańczyków , lir. T isza, ciężko w praw dzie, lecz z zapałem ,

R ozbito  obóz pod Chocim em  po stron ie  już  T urkosów , Żuaw ów . Je d n i z nich idą naprzód , jest już te raz  użyźniony, gdyż skrop iony  krw ią,

B. HaurnelsKa, Pałac Spiski, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryt 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

z a le g łe j  p r e n u m e r a t y  
i odnowienie jej 

na c z w a r t y  k w a r t a ł
Kto z Szanownych Prenum erato­

rów nie uiści należytości najpóźniej
dolti p aździern ika br-
temu dalsza wysyłka „Głosu Narodu" 
zostanie b e z  w a r  u k a w o  w s t r z y ­
m a n ą .

Tych Szanownych Prenumeratorów „Głosu 
Narodu11, którzy zmuszeni byli zmienić m iejsce 
zamieszkania, prosimy przy zawiadom ieniu nas 
o nowym adresie, także o  PODANIE DO­
TYCHCZASOWEGO, w przeciwnym bowiem  
razie nie m ożemy ręczyć za regularną w ysyłkę.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 57; zachód przy­
pada o gndz. 4 min. 56; dtugość dnia godzin 10 minut 50, 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w niedzielę 
1’irmin.i b . i Zenajdy. — Pojutrze w poniedziałek W. 
Wincentego Kadłubka.

P ogoda. Dnia 9 paidziemika termometr doszeii od 
-j- 0"5 do -j- 10 0 C. — barometr opadał.

— Dn. 10 października o godz 7-mej rano stan barometru 
738"5 mm. termometru -j- 4"5 C. Wiatr pótnocny

Kraków, dnia 8 października 
Jeńcy  rosyj*scy z pod Klimontowa. N a dw or­

cu k rakow sk im  pojaw ili się w czoraj R osyanie.
oczyw iście jak o  jeńcy . W zięto ich do niew oli 
przód kilku  dńiam i pod K lim ontow em  w K ró ­
lestw ie. Jo s t ich przeszło stu , w szyscy n ierann i, 
zupełnie zdrow i, m łodzi od la t 21 do 25, ty p o ­
we, b roda te  tw arze rosy jsk ie . Osobno siedzi k a ­
pitan . Je ń c y  chętn ie  rozm aw iają  z P o lakam i. 
Fochodzą z gubern ii sym birsk iej, z pu łk u  319 
piechoty . J a k  się dosta li do niew oli ? Je d e n  
z nich tłum aczy  ta k  : Poco m am y się bić ? J a

Irtigi Okólnik, w  k tó ry m  objaśn ił, że pod ług  li­
tu  k a rd y n a ła  R am polli języ k  łac ińsk i ma być 
iżyw anym  ty lko  „in  officiis cu ltus e t in Sacra- 
nen tis11 tj. w tak ich  funkcyach , k tó re  się odpra­
wiają w edług m szału, b rew iarza i ry tu a łu , w  in- 
lych zaś, „k ap łan  na zasadzie ogólnej ustaw y 
to śc io ła  rzym sko-kato lick iego  i p ra k ty k i po­
wszechnej, używ a tego  języ k a  czy  narzecza, 
itó rem  zw ykle m ówią, m odlą się i odbyw ają  
w oje p rak ty k i relig ijne jego  p arafian ie11.

D ając tak ie  objaśnienie, ks. B iskup Sym on 
wychodził widocznie z tego  prześw iadczenia, że 
•onieważ języ k  rosy jsk i z nauczan ia  i nabóżeń- 
tw a  pozaliturgicznego był w ykluczony, używ a- 
lie zaś języ k a  łacińsk iego  w  nauczaniu , przy 
K rzcie, ślubach, zapow iedziach itp. by łoby  nie- 
lorzecznością, więc pozostaw ało  ty lko  u trzy m a­
ne daw niejszego porządku rzeczy, ja k i był 
irzed W prowadzeniem  języ k a  rosy jsk iego  i jak i 
stniał bez przerw y w sąsiednich parafiach , nie- 
arażonych  zgubną innow aeyą.

T łum aczenie to , chociaż nie m ogło być ta jnem  
żądow i, z razu  nie zw róciło na siebie jego  uwa- 
;i, gdyż przed taw iw szy  k s . B iskupa do R zym u 
a. k a te d rę  p łocką, nie cofał sw ojego p rzed sta ­
wienia, choć m iał dość czasu potem u, tak , że 
Ijciec św . dn ia  21 lipca t. r. w m iesiąc z górą  
I© ogłoszeniu ostatniego oyrku la rza  ks. Bisku­

pa, podpisał nom inacyę jego  do P ło ck a  i odna- 
śne lis ty  aposto lsk ie  zosta ły  w ysłane przez mi­
n is tra  rosy jsk iego  przy  W aty k an ie  do P eters­
burga. N iebaw em  jed n ak  spostrzeżono się i pod 
koniec sierpnia, zaledw ie pow rócił z zagran icy  
arcy b isk u p  Kozłow ski, zażądano  do niego: t)  
w ykonanie  w yroku  cesarsk iego  co do usunięcia 
ks. B iskupa Syniona z re k to ra tu  A kadem ii i 2) 
cofnięcia obu jego  okólników . Co do pierw szego 
A rcyb iskup  trudności nie robił, a  co do drugiego 
polecił sam em u ks. B iskupow i Sym onowi odpi­
sać na w szystk ie za rzu ty  m in istra  i odpow iedź 
tę  w oryginale  przesła ł m inistrow i dodając  od 
siebie, że oba okólniki ks. S ufragana  najzupeł­
niej co do treśc i się zgadzają  z listem  k a rd y n a ła  
Ram polli i że odw ołać ich nie może, gdyż uczy­
nienie tego w jak ie jbądź  form ie w yw ołałoby 
przeciw  A rcybiskupow i pow szechne m iędzy lu ­
dnością k a to lic k ą  oburzenie i narzekan ie.

Po tej odpow iedzi rząd  u k a ra ł ks. B iskupa 
Sym ona, o dstaw iając  go żandarm am i dnia  15 li­
s topada  1897 r. do O dessy na w ygnanie. S tąd  
uw olniony zosta ł dopiero 1901 r., k ied y  na pro- 
pozycyę L eona X III. zrzekł się b ikupstw a płoc­
kiego. W zam ian zato o trzym ał od S to licy  św. 
dn ia  26 lis topada t. r. ty tu ł a rcy b isk u p a  At talii, 
od rządu zaś praw o m ieszkania, gdzie m u się po­
doba, z Zabronieniem w szelakoż spraw ow ania

jak ichkolw ifd i funkey j w R osyi. Od tego  czasu 
ks. A rcyb iskup  Sym on zam ieszkał w Rzym ie, 
oddając się spraw om  naukow ym  i spełn iając na 
w ezw anie różne funkeye kościelne przy  różnych 

uroczystościach. P ro s to tą  sw oją pozyskał tu  so­
bie serca rzym skiej ludności jak  i pielgrzym ów , 
k tó rym  często służy ły  m ądrą  rad ą  i znajm ujące- 
mi objaśnieniam i. W ychodząc na m iasto , wcale 
nie dał znać po sobie, że je s t B iskupem , to  też 
ci. k tó rzy  go osobiście nie znali, uw ażali go po­
wszechnie za zw ykłego k ap łan a .

Z czasu  jego  p o b y tu  w Rzym ie, w spom nie­
nia godnym  je s t fak t, że O jciec św. P ius X. w y­
siał go w  1905 roku  do S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki d la  zbadania  stounków  tam tejszych  
Polaków . W  podróży  te j zw iedził nie mniej ja k  
153 kościo ły  w  29 różnych  dyecezyach, wszę­
dzie w itan y  z radoścą  nie do opisania. Spraw ił 
on tam  wiele dobrego przez to, że wielu Pola- 
ków -odszczepieńców  t. z. K ościoła niezaw isłego 
znow u z K ościołem  św. połączył. R elacyę  tej 
sw ojej m isyi zdał Ojcu św. P iusow i X. w dw óch 
m em oryałach  z dn ia  5 października 1905 roku  
i 26 stycznia  1906 r. d rukow anych  po w łosku. 
B yły one tak że  daręczone w szystk im  K a rd y ­
nałom  kuryalnym . W  pierw szym  m em oryale da­
je ogólny pogląd na s tan  P o laków  - kato lików  . 
w S tan ach  Z jednoczonych A m eryki, chw aląc |

przedew szystk iem  ic,h gorliw ość w służbie Bożej 
i p rzyw iązanie do S to licy  św.; w drugim  w cho­
dzi bliżej do rzeczy, ob jaśn ia jąc  b rak  rów no­
upraw nien ia  k ie ra  polskiego z iuneini narodo­
wościam i i w skazując na po trzeby  P olaków -ka- 
tolików  w A m eryce.

W r. 1906 ks. A rcybiskup  Sym on udał się 
do L atyczow a na  Podolu, gdzie się odbyw ał z 
nadania  S to icy  A postolskiej u roczysty  jubileusz 
trzeehsetlecia  cudow nego obrazu M atki Boskiej. 
Obecność ks. A rcypisk tipa na  te j uroczystości 
podniosła niem ało ducha relig ijnego  kato lick ich  
podolan, tem bardziej, że dosto jn y  Gość przez 
cały  p rzec iąg  swego poby tu  w L atyczow ie od­
d aw ał się n iestrudzenie  p racy  aposto lsk iej, u- 
dzielając tysiącom  w iernych S akram entów  Bie­
rzm ow ania i naniaszczonem i słow y k ażąc  po 
k ilka  razy  dziennie.

(> jego iiezonośei i piórze lite rack im  św iadczą 
różne prace, k tó re  bądź to osobno w ydal bądź 
toż w różnych pism ach um ieszczał. W  założo­
nym  przezeń roczniku  akadem eck im  znajdu je­
my następująco  rozpraw y w języ k u  łacińskim : 
Ilis to ry a  som inaryum  w ileńskiego głów nego, Hi- 
s to ry a  fak u lte tu  teologicznego w  uniw ersytecie 
w ileńskim ; H isto rya  A kadem ii duchow nej w P e­
tersbu rgu : H isto rya  k o leg ia ty  i szkół otyckicli 
na W ołyniu. Osobno w yszedł rów nież w języku

łaciiiskim : K om entarz  n a  pierw sze trzy  rozdzia­
ły  listu  św. P aw ła  do R zym ian. W  języ k u  pol­
skim opracow ał: W spom niena ks. T om asza Do- 
brzewioza, ogłoszone w „Przeg lądzie  Polsk im 11 
1882 r., 1) Z życia  i korospondeiic.yi k s . Hoło- 
w ńskiego w „C h arita ś11 1894 r., 2) D ar Boży- 
ezyli. N au k a  ch rześe jańska  do zrozum ienia 
w szystk ich  podana  1902 r., 3) H ym ny koście l­
ne. 4) M isya ks. D om inika S taczw icza do R zy­
mu 1862, R zym  1903. 5) P sa łte rzy k  d la  u ży tk u  
m odlących się, Rzym  1906 r., 6) K atechizm  w ię­
kszy, W arszaw a, 1908 r.

Z Rzym u P ap ieży  p rzyszed ł ks. A rcyb iskup  
Symon do polskiego Rzym u, do p rasta reg o  m ia­
s ta  K rakow a, gdzie ro k u  zeszłego za życzeniem  
Księcia B iskupa S apiehy  ob jął rząd y  parafii 
kościoła P an n y  M aryi w R ynku . K rak ó w  cie­
szyć się inoże i za w ielki zaszczy t sobie poczy­
tyw ać. że w m urach  sw ych gości b isk u p a■- w y­
gnańca , tak  bardzo zasłużonego d la  dobra Ko- 

1 ścioła i narodu polskiego. O by kapłańsk iem i 
swemi cnotam i przyśw iecał kap łanom  a  p ra ­
w dziw ą m iłością do K ościoła św. i narodu  n a ­
szego w szystk im  w iernym  jak  najd łużej. P rze to  
też w dn iu  50-lotniej rocznicy jego  k ap łań s tw a  
w ołam y z głębi serca: A d m ubtos annos!

Ks. Benignus. M-. Dziadek.
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druh i ty  d ruh , ja  C h ry stu so w y  człow iek i ty  
także , ja  mam dwoje, dzieci, ten  ma pięcioro. 
W ięc m y się umówili, że rzucim y oręż p recz“ : 
Gdzie się to  sta ło  ? ..Ot w naszej R osyi, w K li­
m ontow ie". J a k  się nazyw a wasz g enera ł V 
„N ie znam y". Czy wam  dobrze ? „B ardzo do ­
brze i herbatę  nam  p o d a ją  na  kolei.

Aprowizacya miasta. W czoraj popołudniu  
odbyło się pod  przew odnictw em  w iceprezyden­
ta , p. Sarego, posiedzenie kom isyi aprow izaeyj- 
nej R ady m. — O m awiano głów nie maksymalną 
taryfę niektórych artykułów żywności. Grosiści 
bowiem sprzedaw ali tow ary  drobniejszym  k u p ­
com po cenach w m aksym alnej ta ry fie  w yzna­
czonych, ci osta tn i zaś sprzedaw ali konsum en­
tom  to w a n - po cenach w yższych, celem  zarob­
ku . K om isya uchw aliła  wobec tego  now ą ma 
ksym alną  ta ry fę  dla. grosistów . Geny uchw alo­
ne będą dzisiaj ogłoszone. Chodzi tu ta j głów nie 
o ceny m ąki, cuk ru  i n afty . B rak tych  a r ty k u  
łów  daje  sit; odczuw ać coraz bardziej w naszem  
mieście.

Biblioteka Jagiellońska podaje do w iadom o­
ści. że Czytelnia je j d la  p rac naukow ych znaj 
duje się obecnie w A kadem ii Um iejętności i o- 
tw a rta  je^t codziennie w dni pow szednie od go 
dżiny 10 do 1 przedpołudniem .
P o trzebne książki na leży  zam aw iać dzień na 
przód. W stęp do C zytelni zależnym  jes t od po­
zwolenia B iblioteki Jag ie llońsk ie j, albo A kade­
mii Um iejętności. —  W ypożyczalnia B iblioteki 
Jag ie llońsk ie j i inform acye kata logow e w  sta­
rym  gm achu p rzy  ul. św. Anny od godz. 10 do 
12 przedpołudniem .

Zebranie Kom itetu zjednoczonych Sodalicyj 
M aryańskich odbędzie się w poniedziałek  dnia 
12 b. m. o godz. 4 po południu w lokalu przy 
p lacu  Szczepańskim  1. 7 I. p.

Dla Legionistów rekonwalescentów. Pan 
I) z i ę c i o ł o w s k  i z A lwerni zgłasza miejsce 
d la  pięciu lekko  rannych  Legionistów  wraz 
z kom pletnem  utrzym aniem  oraz opieką le 
k a rsk ą .

P an i E w a H a l l e r ó w  n a z Jn rczy c  chce 
p rzy jąć  dw óch rekonw alescentów  aż do zupeł­
nego  w yzdrow ienia. — Oby p rzy k ład  ten  zy­
skał naśladow ców .

D y re k ę y a  kolei państwowych w Krakowie 
dónosif t .  k . D yrekeya  kolei państw , w Btani 
sławjjwwr-(przeniosła czasow o sw oją siedzibę zt 

ySącza dp^A G ihrisch-W eisskirchen: na 
tonriast DyTełcbya-w few ska pozostaje  nadal w 
C ieszynie.

Rozpoczęcie rdkir szkolnego. Z D yrekey 
G im nazyum  św. Ja c k a  o trzym ujem y następ u ją  
ce zaw iadom ienie: Uczniowie m iejscow i Gim 
nazyum  św. Ja c k a  (Z akład  głów ny) zgrom adzą 
się w niedzielę (dzisiaj) o godzinie 8 -mej ran t 
w budynku  szkolnym  na w spplne nabożeństw o 
po k tó rem  o trzym ają  in fonnaćyę w spraw ie na 
uki szkolnej.

Żeńskie gimnazyum daw niej H. Strażyńskie, 
obecnie Drów Józefa i Maryi Lewickich uprasza 
P. T. Rodziców , by zgłaszali swe córk i w dy 
rekcy i zak ładu  przy  ul. F ranc iszkańsk ie j 1. I. 
i. p ię tro , od godziny  10— 12 przedpołudniem . 
W razie odpow iedniej ilości zgłoszonych do po 
szczególnych k las uczenie będzie nau k a  w tych 
k lasach  nadal prow adzona. R ów norzędnie będą 
o tw arte  klasy  gimnazyum realnego i szkółki 
ludowej dla dzieci od la t (i— 10. P ro sp ek ty  i w y­
k azy  książek , używ anych w zakładzie, w ydaje 
się bezpłatn ie .

W 20 liście strat znajdu jem y następu jące  n a ­
zw iska polskie: N adpor. F eliks E r a  s o n ,  10 
p. p. obr. kr. ranny , por. G o r  z y c k  i 22 p. p. 
posp. rusz. ranny , nadpor. Em ilian L e ś n i a k .  
15 p. p. obr. k ra j. ranny , nadpor. J a n  O s o- 
b l i w y  z bośn. p. p. nr. 1. ranny , K azim ierz 
P o 1 u d n i o w s k  i. k ad e t rez. 10 p. p. ranny. 
S tan isław  P r  o s t a k ,  k ad e t rez. 10 pp.,obr. kr. 
ran n y , podpor. 1)0 p. p. S tefan S t r z e l e c k i  
zab ity .

w zględów  ta k  n a  zapotrzebow anie arm ii, ja k  
ze w zględu na ludność sam ą, poczyniono w  

m inisterstw ie austryack iem  krok i, żeby w zbro­
niono w ywozu tego rodzaju  drobiu i produktów '

( izech.
„Czerwony Półksiężyc" tu reck i odpow iadają­

cy naszem u „Czerw onem u K siężycow i", ofiaro­
w ał (;000 K na naszych rannych  na  sk u tek  po­
średnictw a am basadora  tu reck iego  w W iedniu 
H ussliana-H ihm i baszy.

Listy jeńców austryackich z Rosyi. W o sta t­
nich czasach nadszedł cały  szereg  listów  od 
jeńców  austryack ich , w ziętych do niewoli ro­
sy jsk iej w G alicyi w schodniej, clo b iura w yw ia­
dow czego austryack iego  Czerw onego K rzyża 
we W iedniu, I. obwód, Jaso m irg o tts tra sse  6. 
A dresaci m ieszkali przew ażnie w G alicyi 
w schodniej, to też  wiele z ty ch  listów  nie m ogło 
być doręczone. Poniżej podajem y nazw iska a d ­
resatów . k tórym  nie m ożna było doręczyć n a ­
desłanych  listów :

Zofia Abgar-owiczowa, Lw ów ; M arta W olf. 
Czerniow ce: M arceli B uchow iak, Lwów; B. Bta- 
rer, O tynia; A rm in richneier. K ołom yja; K arol 
Jaw orsk i, Lwów; Eliasz E delstein . S try j; Ma- 
rya K ulpa, Tom aszów ; H elena T uchańska  
Lwów; Ju liu szow a G erm anow a, Lwów; Paulina 
B uczkow ska, B rzeżany; J e rz y  Geresin, Sucza- 
wa; Roman F rankow sk i, R ohatyn ; K atarzyna  
S taroduba, Kliwrczany  ; B etka Biminelman. 
Lwów: S ara  Bloch. B orysław : Sław a B orejko, 
Sam bor; M arya Bołumos, N ow osiółki - R u tok i: 
L eiser F uchs, S try j; Ju lia  Zając,, S taro  B rody: 
Marya U jejska, Sam bor: W ilnm a F ran k , Czer- 
uiowce; Chane W iener, Sokołow ska, H enryko 
w a Potw orow ska, Lwów; Józefa. K roticka, 
S try j: .luliusz F ink , S tanisław ów ; N ina Rom ań­
ska. 1 u k i :  M arya S tankiew icz, Sokal; M ichali­
na S tankiew icz , Lwów; T adeusz G rabow ski, 
Lwów: W. P io trow ski, Lw ów : W acław a Loe- 
blowa. Lw ów ; S tefan  O kipski, P odm ouasterz; 
Izak  Igel, 'P artakńw : S tefan ia  Szyszko, Lw ów ; 
Marya K opczyńska, R u tk i; A rtu r de T rący  
Ooukle, Lw ów ; T eresa  S trycha lik . Podkam ień 
B arbara M okryńska, Radiow iec; B arbara Ko- 
lian, T ow arnic; Sam son Ficlim an, S tan is ła ­

wów; S te fan ia  K ryn icka , Sam bor; T eresa  Pary- 
na, L\v'ów; R udolf Hiibel, Lwów; Alojzy Zidzio- 
wicz, G rzym ałów ; H elena Jag ie lsk a . Lwów; 
Karol B oratyński, Pom orzany; inżynier A natol 
Tcodorow icz, Lwów: Lwa Bizela, Uhnów; S te ­
fania K rajn ik , Lw ów ; Izak H ausm an, K recho- 
wiee: Efroim  H orow itz, S tan isław ów ; Beila 
T annenbaum , T arnopol; A nna Bauer, Lwów 
Grin P iehurko, G lin iany; N achm an M elzer. Bo 
rysław ; E rna N adlcr, C zerniow ce: A ltcr Fich 
telberg, Sam bor: Matona K leczow a, Lwów.

Rosyane i strzelec cesarski. —  W iedeńska 
„R eiclispost" w lirze 481 donosi:

Z P  e g  i n i-r e (Tyrol jiotiuln.) donoszą do 
,,Allg. T iro ler A nzeiger": Jedcm z rannych  żoł­
nierzy z pułku strzelców  cesarsk ich  opow iadał 
że dosta ł s trza ł w praw e przedram ię i upadł w 
rów, z k tó rego  nie m ógł się w ydobyć. Do tego 
sam ego rowu dosta ł się cokolw iek później żoł 
nierz rosy jsk i, k tó ry  nie był ranny . Ten żołnierz 
rosyjski w yciągnął naszego rannego  i zaniósł go 
na p lecach na p u n k t opatrunkow y.

W ojna przecież czasem  zbliża do siebie uaj 
w iększych nieprzyjaciół.

Piekarnie połowę na kołach. P iekarn i poło­
wy 'h, poruszających  się n a  ko łach , użyto 
w jsk u  niem ieckiem  po raz pierw szy pod­
czas w ielkich m anew rów  w roku  1903, uzna­
jąc rów nocześnie dużą ich p rak tyeznośe. W ozy 
te różniły  się od daw niejszych do tego celu 
przeznaczonych jednem , m ianow icie, że um o­
żliw iały w ypiekanie chleba rów nież podczas 
jazdy . Na zew nątrz  podobne są one do w iel­
kiego zam kniętego pudła  i posiadają pom ysło­
we urządzenie, dzięki k tó rem u regulow ać mo­
żna ciepłotę pieca i kon tro low ać każdego  cza­
su stan  w ypiekającego  się i iasta.

Jeden z naszych świadków tej podniosłej
chwili. §  # i -

Francuscy księża na polu w ilk i. W łoskie 
dzienniki piszą, że 25.000 księjiy francuskich  
w-alczy na  froncie arm ii francuskiej. Mówią, że 
naw et dw óch biskupów , m iędzy nim i biskup 
Z N antes, m usieli w stąpić do służby w ojskow ej. 
F ran cu sk a  u staw a  w ojskowra nie u w a ln ia .k się­
ży od czynnej służby w ojskow ej.

Skąpi milionerzy. „G est. D eutsche Rmtd- 
schau" zw raca uw agę, że w W iedniu  żyje

przyczynili się ty lko  drobnym i da tk am i. G dy­
by k ażd y  z tych  m ilionerów  ofiarow ał na  akcyę  
pom ocniczą choćby  ty lk o  10 p rdcen t sw ych 50- 
cznych dochodów', zebrałoby  się 60 m ilionów 
koron. D zienniki w iedeńskie og łaszają  św iatu 
całem u, gdy  jakiś m ilioner dał 50.000 koron na 
C zerw ony K rzyż. T o  już ofiary naszych  gmin 
śląskich zasługu ją  w ięcej na ogłoszenie.

Rozkaz carski. Do „F rem d en b la ttu "  donoszą 
z B erlina ': R osyjsk ie  spraw ozdania  om aw iają 
rozkaz ca ra  w ydany  w spraw ie oblężenia Osso- 
w c a .k tó ry  ca r rozkazał zdobyć w trzech  dniach.

Przeciw w ywozowi z Czech. W  ostatn ich  
dniach zaczynają  w Czechach w iększą uw agę 
zw racać na fak t, że całem i w agonam i w ywożą 
z Czech do N iem ec, zw łaszcza do sąsiedniej Ba- 
w aryi gęsi, k u ry  i gołębie. Zachód czeski roi się 
od agen tów  Bawarskich, którzy skupu ją  w szyst­
ko , co ty lko  po. w siach czeskich dostan ie im 
się do ręki. Zbierają też mąkę i zboże. Teraz ze

W ogólności trw a  w ypiekanie chleba 80 mi­
nut. Poniew aż zaś w ypiekać można dw anaście 
razy  dziennie, p rzeto  ‘jeden  wóz może d o sta r­
czyć dziennie 960 chlebów , a dw anaście wozów 
11520 chlebów. Do ugniecenia c iasta  i do 
ochłodzenia chlebów  wozy trzeba  za trzym y­
w ać. Sam  fa k t, że w ypiekanie  chleba może się 
dokonyw ać w czasie jazdy , stanow i bardzo  zna­
czny k ro k  naprzód i w ielką dogodność. Chodzi 
tu bowiem bardziej o możliwie najw iększe w y­
zyskanie  ow ych p iekarn i polow ych. niż o p rzy ­
sporzenie dostaw y  chleba, poniew aż, jak  w ia­
domo, „k o m iśn iak i"  m uszą swoją pjzepisow ą 
ilość dni czekać na  spożycie. Pod  tym  wzglę­
dem  istn ie ją  n ad er ostre  przepisy, gdyż za św ie­
że . razow ce w ojskow e zdolne zepsuć i najsil­
niejsze żołądki.

Nieznany okrzyk wojenny. Dzienniki niem ie­
ckie —  jak  donosi „G azeta  G dańska" — piszą, 
że oprócz Baw nrczyków . k tó rzy  są bardzo dziel­
ni i odważni. F rancuzi obaw iają  się bardzo 

górnośląskich  polskich robotników , k tó rzy  idą 
na b agne ty , w ołają: ..Hopla, p ieronie, na  bok 
z pysk iem !" i zadają  przeciw nikom  ogrom ne 
klęski. F rancuscy  jeńcy  opow iadają, że F ra n ­
cuzi, nie umiejący'-pó polsku, uw ażają żołnierzy, 
w ydających  te ok rzyk i za niem ieckie w ojska  
kolonialde (afrykańąkieC  W yzw isko  „p ie ron" 
iw  znaezenn: hołosz, e frn jltek , a nie „piorun, 
grom ") jest używ ane tylko, na  G. Ś ląsku, czę­
ścią w żartob liw ym ^ częścią w  złośliw ym , celu.

ciecli. Stowarzyszenie werkmistrzów i urzędników . 
prywatnych. — K. 12 porucznik Reiner. — Po K. 10 ■ 
Aliliński Antoni. Przyńezowska Katarzyna w yrobnica.1 
Sukniewioz Alaryan. — K. 4 Nowotny Józef. — K. 2 
Grabowski Feliks. —- Po K. 1 Baliński Józef. ( hole- [ 
wic-z Wacław. Gabryś Paweł. Gottfald Ryszard. M ar-' 
tinek Karol, Romanowski Antoni. Rutkowski Tomasz, 
Soipelt Józef, Tomiak Michał, Wittich Ernest. — Za 
bony wpłynęło K. 51. zebrane przez pp. S. K„ Stan­
kiewicza Franciszka i Szydłowską Zofię.

Dnia 7 września 1). r.
K. 2000 Komitet urzędników, podurzędników i słu­

żby galicyjskich linij c. k. kolei północnej za pośre­
dnictwem pp. T. Nowaka i L. Jachyminka. jako dal­
szą daninę do poprzednio złożonych tysiąca koron.— 
K. 449.09 procent od pensyi personalu urzędu poczto­
wego w Krakowie, zebrany przez p. Niwiekiego Ma- 
ry an a .— h 400 Koło miejscowe Związku urzędników 
galicyjskich c. k. kolei państwowych w Krakowie. — 
K. 382.32 z puszek. — K. 290.10 robotnicy sekeyi kon- 
serwacyi kolei Kraków II. linii Oświęcim-Podgórze- 
Płaszów przez p. inż. radcę Gustawa Bertiga. — 
K. 218.20 Józef Dobrzański i jego pracownicy (ulica 
Czarnowiejska 27), a mianowicie. K. 200.02 p. J. Do­
brzański, K. 18.18 jego pracownicy. — Po K. 100 ks. 
Ohrobakiewiez Jan, administrator w Pleszowie i jego 
parafianie. Dymek Janusz ze składek obywateli Kro­
wodrzy. — K. 73 służba pałacowa hr. Potockich 
w Krzeszowicach. — K. 58.07 Marsza! Józef w Porto 
tlcgre (Ameryka południowa) przez p. Wacława Ro­

dziewicza z Porto Grossa. — K. 51.15 Ptakówna Ma­
rya zebrane w fabryce cygar. -  Po K. 20 R. Goldber- 
gxjr, Helena L. Polka, Wasilewska Marya emerytka.— 
K. 15.54 zebrane na kwitaryusz i listy przez p. Piąt­
kowskiego Franciszka. — K. 15.30 robotnicy wojsko­
wego magazynu łóżek. — K. f3.20 zebrane na kwi­
taryusz przez Knbińskiego Jana. —- K. 12.25 zebrane 
do puszki przy wpisach w szkole św. Kingi. — Po 
Iv. 10 H. A., I)r Rozenowa, Rybiński i Pałka. — K. 6 
Iteif Tadeusz z Narolu-miasta. — Po K. 5 Bronowice 
małe, W. M. D., Nowak Zofia, Bcharf Jonas. — Po K. 2 
Markowicz Karolina. Pągowscy Tadzio i Ka?:o. Po­
krzywa Anna, A. W. — Za bony wpłynęło K. 27 ze­
brane przez pp. Misiołka Leona i Sumerę Wojciecha. 

Dnia 8 września b. r.
K. 517.57 urzędnicy, podurzędnicy i służba urzędu 

kolejowego ruchu Podgórzc-Płaszów przez p. kasyera 
Krzyszkowskiego. — K. 170 inż. Haładoj Jan z Mielca 
zebrane na kwitaryusze i listy składkowe. — Koron 
151.50 mieszkańcy gminy Rajsko obok Podgórza przez 
pp. naczelnika gminy Franciszka Ladra i Romana Mo- 
rawieckicgo. — K. 90.98 zebrane w Filialnej Kasie 
_ tjowej przez pp. Hirschberga i Bladowskiego. — 

K. 50 Giebułtowski Stanisław. — K. 15.38 Amatorskie 
Kółko miłośników sceny. — K. 35.50 bezimiennie. — 
Po K. 10 Horn z Drezna, Kurpisz z Drezna. — K. 8 
Węgrzyn Marya. — K. 4 Władysława Miihlit a oonto 
podatku. — Po K. 2 Bargiel Wiktorva, Lipscv Jakób 
i Feliks.

Dnia 9 września b. r.
K. 3302.49 z urzędu probierczego za 1.0102 kg. złota 

i 0.733 kg. srebra. — K. 300 z Cieplic Trenczyńskich 
zebrane przez pp. Dra Stefana Filipkiewicza i Alaryana

inka. — K. 252.45 z puszek. -— K. 150 Dr Seweryn 
i Henryka Gottliebowic. — K. 69.86 gmina Rakowic.e 
ze składek. — Po K. 20 Bieniarz nauczyciel z Mydl- 
)iik. H. S., Szytnczykicwicz Sehastyan, Zielińska Syl­
wia Marya. — K. 16.10 Dr Tarczyński Stanisław ze- 
>rane na kwitaryusz i za bony. — K. 12 Masłowska 

Kazimiera. — Po K. 10 Bartoszyńska Bronisława, Bar- 
toszyński Kazimierz, A. A. Gantarczykowie, Langie­
wiczu wa Marya, Miziewicz Julia. Nyga Weronika, 
Ryzncr Józef, Zawiła Ludwik i Zofia. — Po K. 5 Do 
skoczil Zyma. Gertner Adolfina, Grzymusikowio Jano- 
stwo, Kołodka Parania, Ottmann Liwiu, Tadeusz Z.
K. 1.27 BAdolrtiska Halutka. — K. 1.20 „Ostrawskic 
Nowiny". — K 1 Niwieki Zdzisław. — K. 0.80 Niwi- 
cki Leszek. — Za bony K. 41 przez pp. Kopcia i Ko 
pystyńskiego.

Dnia 10 września b. r.
K. 6282.20 z urzędu probierczego za 1.8877 kg. złota 

i 1.332 kg. srebra. — K. 060.40 zebrane przez p. Jau 
gu.styna od urzędników Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń, a mianowicie złożyli: K. 300 z „fundu 
szu na cele narodowe" JW P. dyr. Maurycy Schon 
wraz z urzędnikami Reprezontacyi berneńskiej Kra­
kowskiego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, 
K. 20 Dworzak Eugeniusz, urzędnik berneńskiej Re- 
piezentacyi Tow. Wzaj. Ubezp., K. 30.80 7, drobnych 
wkładek przy wypłacie pensyi 1 września b. r. wśród 
urzędników działu życiowego Tow. Wzaj Ubezp. 
w Krakowie, K. 25 Stolzman, po K. 20 Jaugustyn, 
E. S., po K. 10 Pollak, Pniewski, Lubaszek, Bauman. 
Dobrzański, Śliwiński, Massalski, fharlampowicz, po 
K. 6 Zaklika, Zieliński, po K. 5 Bogatyński. Sikorski 
S., Zbijcwski. Skwirezyński, Janowska, po K. 4 Skar- 
biński, Znainirowski, Romer, Waśkowski. po K. 3 Ro- 
lieki, Kleinówna, Kwieiński, po K. 2 i nedberg, Mora- 
wetz, A. St. Swolkienówna, Mroczek, Motylewski, Ki- 
szakiewiez, Woźniakowski, Pindelska, Tretiak. Ko- 
wanetz. Borowska, Paulinówna, Schaitterówna, Elter- 
iein, Niżyński, Niedżwiedzki, Truskolaski, Hirschberg, 
Głąbiński, Bośniacka, Bazan. Muhloisen, Spisówna, 
Jarosz, Poohwalski, Przychocki, Gulkowski, N. N., 
Sikorski, T, Bz., Rżąca, Bizub, Witkowski, Gadulska. 
Gawrońska, Michalik, po K. 1.60 Rutkowski, po K. 1 
Skalski, Kaliski. Skórczewska, Antoniewicz, łsako- 
wicz. Jabłoński, Krupnicka, Hablińska, Marasse, Miar- 
czyński, Bałucki (legionista), Dr Budzik (legionista), 
Borelowski (legionista), Armatys, Sapalski, Zathey, 
Sudolski, Rynarzewski (legionista), Rumiński (legio­
nista), Lisowska, Piotrowska, Soroczyńska, Niedźwie- 
dzka, Klemensiewicz, Jakliczówna, Sehonówna, Żaba.— 
K. 200 prof. Dr ks, Zimmcrmann. — K. 50 ks. Mały­
siak Juliusz (rata druga). — K. 35 zebrane w handlu 
X. Ktieglitza, a mianowicie: K. 8 Weiss Arnold, po 
K. 5 Konik Jan, Sticglitz. po K. 4 Kapusta Franci­
szek. .Makowski Ludwik. K. 3 Klcimann Bronisława, 
K. 2 Horowitz Bernard, po K. 1 Klein Kalinan, Kowal­
czyk, Molieki Stanisław, Singer Izaak. — K. 29.58 
inż. Drobniak Franciszek jako 10 procent od obrotu 
w sklepie. — K. 22.63 zebrane do puszki przy wpisach 
w szkole im. ces. Elżbiety. — Po K. 20 Dziewulski 
Wł„ L. P. — K. 15 Giermek Karolina. — K. 14.09 
gmina Plaża pow. Chrzanów. — K, 14 zebrane na 
kwitaryusze przez p. Kamińskiego. — Po K. 10 Na- 
wratilowa Kaz., Udziela Eug. z Żywca. — K. 8.48 ze­
brane do puszki przy wpisach w szkole im. Jana Dłu­
gosza. — Po K. 5 Lubartowski Paweł, Rouąuaud Syl- 
vie. — K. 3.20 Mach. — Po K. 1 Językówna Marya 
służąca. Lłcszyńska Alina. — ża bony wpłynęło 
K. 228 zebrane przez intendanturę i Dra Stef. Kopcia.

pow inni się naw et w tedy  w ydalać, lei”/, są obo­
wiązani pozostaw ać na swoich stanow iskach  
podczas całego trw an ia  okupacyi n ieprzy jaciel­
skiej, a to  celem ew entualnych  rokow ań z n ie­
przyjacielem , lub dla jak ie j innej akcy i pośre­
dniczącej. — U puszczanie siedziby urzędu ma 
się odbyw ać spokojnie, w porządku , a nie w  spo­
sób paniczny. Te w ładze, k tó rych  obszar dz ia­
łania nic został w całości okupow any przez n ie ­
przy jac ie la, niecli się udają do części nieobsa- 
dżonej i tam . o ile m ożna, k o n ty n u u ją  swą dzia­
łalność. W ładza, k tó ra  opuściła siedzibę swego 
urzędow ania, ma obow iązek o ile możności ta k ­
że daloj pom agać ludności zaję tego  obszaru i 
podtrzym yw ać w niej św iadom ość, że ojczysto 
w ładze ją niezupełnie opuściły  i że cofnięcie się 
w ładz nastąp iło  ty lko  prow izorycznie pod p rzy ­
musem.

Odpowiedzi redakcyi. „C zytelnikom  naszym
w Poznaniu  Dr Leo bawi w W iedniu w tya-
jfriyeh spraw ach krajow ych, spodziew any 'jćSI

schau" zw raca uw agę, ze w w ieum u  najbliższych dniach. Co do p. W ilh$ |jia
B809 m ilionerów , k tó rzy  do akcy i w ojennej F eldm ana, io  możliwe, ze odszedł na p '  , ’ 
________ :i: JrA bnw .! bo od dłuższego czasu mo widzim y go w K rako-dłuższego czasu nie widzim y go 

wie. P an  Bazes w y jechał w spraw ie m orato- 
rynm  do W iednia, a  do osta tn ie j chwili energ i­
cznie zajm ow ał się aprow izacyą m iasta i jak 
tw ierdzą osoby dobrze poinform ow ane „jem u 
jedynie  K raków  zaw dzięcza aprow izacyę".

Do kasy II. Oddz. Departamentu Skarbowego N. K. N. 
ul. Poselska L. 8, parter, wpłynęło:

Dnia 6 września 1). r. . .
K. 4531.86 przez Dra Niecia od katolików i izrae­

litów z Dobczyc. — Po K. 600 Pietruszka Karol, prze­
wodniczący Stowarzyszenia rzeźników i masarzy 
w Piaskach Wielkich, Żurek Józef, naczelnik gminy
S . S a r ^ - - ^ ^ l o O ^ r S ^ t o n i l ^ e j  i o rg a n a  p o rz ą d k u  p u b liczn eg o  n ie  m ogą 
z Podgórza, Kaczmarski Szczepan z Podgórza (ra ta jó w e j s ie d z ib j ta k  d łu g o  o p u s c u ,  ja k  d łu ^o  
miesięczna), Dr Michejda Karol, Stawowiak Leon p rzy ja c ie l fa k ty c z n ie  się ta m  n ie  p o jaw ił i ew en- 
z Kraków a, Stowarzyszenie Rybackie krakowskich tu a ln ie  n ie  p rz e ją ł od  nich z a rz ą d u  p o licy jn eg o .

-  K° »  Burmistrze u u a« , dalej sędziowie 1 uoiaryusze 
Gawlik. Karol z Podgórza. -  po K. 20 Patryn Woj-; gmin wielkich i małych, albo ich substytuci, me

Zachowanie się władz 
na wypadek w kracztnia nieprzyjaciela.

„Nowa R eform a" (N r 450) donosi: W ęgier­
skie m inisterstw o w ydało rozporządzenie, w 
k tórem  na w ypądek, gdyby  jak ie j okolicy kraju  
groziło w targnięcie n ieprzy jaciela , nakazuje 
w ładzom  i urzędom  tej okolicy zaMiowae się w 
następu jący  sposób:

W fadze państw ow o, m iejskie i gm inne muszą 
■tak d ługo zostać na  m iejscu i załatw iać regu­
larn ie  swoje urzędow e czynności, póki n ieprzy­
jaciel nie dostał się w bezpośrednie pobliże d a ­
nej m iejscow ości. () tern, że okolicy grozi bez­
pośrednie  niebezpieczeństw o, o trzym ują w ładze 
z regu ły  w sam  czas w iadom ość od przełożonej 
w ładzy, albo od pierw szego urzędnika munici- 
pium , albo ew entualn ie  przez naczelną w ładzę 
prow incyi, zastęp u jącą  rząd. T*rzed nadejściem  
tej w iadom ości wolno ty lko  w tedy postąpić we­
dług  dalszych paragrafów , jeżeli można stw ier­
dzić bezpośrednie niebezpieczeństw o obsadze­
nia przez n ieprzy jacielską załogę. Po zabezpie­
czeniu swrngo m ienia i przy fak tycznym  zbliża­
n iu  się n iep rzy jaciela , mogą czhwLew; władz 
opuścić całą  sw oją siedzibę, jeżeli nie o trzym a­
li innej w skazów ki. -Członkowie w ładzy policyj-

Śmierć króla Karola
Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.

Bukareszt 10 październiKa
Kroi Karol dzisiaj rano zmarł.

Zgon 75-lctniego k ró la  K aro la , k tó ry  od 
roku  1866 panow ał w Rumunii najp ierw  jako 
książę, a n astępn ie  od roku  1881 jako  kró l, 
jest w ypadkiem  ogrom nej w agi w chwili obe­
cnej. g d y  rząd  rum uński z trudem  sta ra  się 
u trzym ać neutralność wobec m ocarstw  w oju­
jących . Król K arol I. z k a to lick ie j gałęzi Ho­
henzollernów pochodzący, był zwolennikiem  
neutralności i przyjacielem trójprzymierza. —  
R osyi nie ufał, odkąd  Rosya po wojnie tu re ­
ckiej. wr k tó re j Karol I. na czele w ojsk rum uń­
skich pom óg ł jej zw yciężyć pod Ulewną, za­
brała rum uńską B esarabię.

Następcą Karola I. zostaje obecnie jego bra­
tanek Ferdynand, urodzony w roku  1865. —  
N ow y kró l dow odził w roku  1913 arm ią rum uń­
ską  w wojnie z B ułgaryą.

Upadek Antwerpii.
Berlin. (T. B.) D zienniki om aw iają upadek  

Antwerpii 1 znaczenie stra teg iczne  zdobytego 
m iasta. ..D eutsche T ag esze it"  pisze : Upadek 
Antwerpii udowadnia, że Niemcom wystarcza  
zw alczyć jeden odcinek, aby i resztę rozległej 
twierdzy zburzyć morderczym ogniem. Zwale­
nie Antwerpii w 11 dniach zapowiada także 
zwalenie Paryża. Upadek Antwerpii dotyka  
nietylko Belgię, ale także i to jaknajdotkliwiej, 
Anglię, która z Antwerpii uczynić chciała przy­
czółek m ostowy, celem  ataku na niemieckie 
lew e skrzydło lub ty ły . B elgijczycy liczyli na 
pomoc angielską, która okazała się bez wartości 
i nie zapabiegta upadkowi Antwerpii.

Bombardowanie Laeken.
..1’este r L loyd" pow tarza  za „D aily  Mail" 

n astęp u jącą  w iadom ość z A m sterdam u:
N i e m c y  r o z p o c z ę l i  b o m  b a r d o  

w a  ć L a e k  <? n . m iasto odległe o 5 kilom e­
trów  od M aastricht. M nóstwo zbiegów i żołnie­
rzy belgijskich ucieka do H olandyi. M i a s t o  
s t o i  w }i 1 o m i e n i a e h.

Telegram jenerała Danfila.
Insbruk. (Tel. w i.). N arodow i strzelcy  tyrol 

sey w Iusb ruku , k tó rzy  w ysiali kom endantów , 
arm ii I),-niklowi telegram  g ra tu lacy jn y  z okazyi 
odniesionych przez niego w ielkich zw ycięstw  o 
trzym ali od zw ycięskiego wodza telegram  z po 
dziękow anie tej treści: ..M am , ja k  rów nież
w szystkim  narodow ym  s trze lco m  tyrolskim  
sk ładam  podziękow anie i pozdrow ienia. My i- 
dziem y cala silą naprzód i z pomocą boską prze­
bijemy się.

Do w esołego widzenia się".
Dankl, G enorał kaw aloryi.

Zniszczenie hali Zeppelina.
Berlin, 1(1 października.

„Rliein. M’estpfl. Z łg" donosi z Essen nad 
R urą:

A w iatyk angielski, który rzucił bombę na no 
wą halę lotniczą w Duesseldorie, widziany był 
już z daleka i ostrzeliwany. Dano strzały szra- 
pnelowe i karabinowe. W pobliżu nowej hali a- 
wiatyk zniżył lot, tak, że sądzono, że jest tra­
fiony, on jednak chciał dokonać lepszy rzut. 
Trafił w środek dachu hali. Po uderzeniu dał się 
widzieć płomień i słup dymu, trwający 10 mi­
nut. Sądzą, że natąpiła zdrada, bo aw iatyk mu­
siał w iedzieć, że od trzech dni znajduje się w 
hali Zeppelin. N ie był on jednak napełniony  
gazem.

Car powraca do Carskiego Sioła.
Petersburg (przez Berlin). C ar pow rócił do 
irskiego Sioła. W edle nadeszłych  doniesień, 

w ysłuchał c a r  na polach w alk i spraw ozdań g łó ­
w nego dow ódcy, jak o też  kom endantów , gene- 

ów R udzkiego  i Iw anow a. N adto odw iedził 
ca r tw ierdze R ów no, Brześć L itew ski, B iały­
stok, W ilno i Osowiec. W Równem  i W ilnie od­
w iedził rannych  żołnierzy.

Nadzieje pokładane w rosyjskiej m aszynie 
do ugniatania.

W iedeń. (T. wł.) Spraw ozdaw ca „R eichspost" 
donosi z B ukaresztu 5 październ ika: „L e jour- 
nal des B alkans" pub liku je  a rty k u ł, k tó ry  o- 
g łosił w tym  dzienniku wmjskowy spraw ozda­
wca „T im esu" o roli francuskich , ang ielsk ich  
i rosy jsk ich  arm iach . M7 tym że pisze w spom nia­
ny dziennik  b a łk ań sk i: W ielka różnica panuje  
pom iędzy zadaniam i arm ij sprzym ierzonych. 
Naszym  celem jest u tw orzyć  zaporę, R osyan  
zaś m iażdżyć ja k  w alec do ugn ia tan ia . L iczba 
naszych  w ojsk i nasze położenie na Zachodzie 
jest tego rodzaju, że trzebaby  nadzw yczajnego  
szczęśliw ego w ypadku, żebyśm y odnieśli dru­
zgoczące zw ycięstw o i n iep rzy jac iela  całkiem  
powalili.

N aszem  zadaniem  jest p rze to  trzym ać się 
obronnie, aż przyjdą R osyanie. Je ś li to  pokaże 
się potrzebnem . m oglibyśm y naw et wmlczyć 
cofając się aż do O ceanu A tlan tyck iego .

To praw da, że rola w ału  ochronnego nie od ­
pow iada tem peram entow i francusk iem u, by ło ­
by przeto  może lepiej rolę tę  pow ierzyć R osya- 
lioin, a F rancuzom  w łaśnie rolę gn io tącego  
w alca.

R osyjski „W alec do ugn ia tan ia", a obecna 
ofensyw a sprzym ierzonych zaw iodły, ja k  
św iadczą b itw y  pod T annenbcrg iem , K raśn i­
kiem  i Zam ościem . N iew ątpliw ie i francusk i 
w ał ochronny w krótce się zaw ali.

Suchomlinow Szefem sztabu.
R osyjski m in ister w ojny 8uchom linow  został 

zam ianow any szefem sztabu generalnego . Su- 
chom linow, jeden  z g łów nych p a rty zan tó w  par- 
ty i w ojennej i wrogów A ustry i na dw orze pe­
tersbursk im  —  je s t organizatorem nowożytnej 
artyleryi rosyjskiej i „persona g ra ta "  u cara . 
W r. 1905 jak o  g enera ł g u b ern a to r K ijow a zdu­
sił we krwi ruch w olnościow y.

Napad na niemiecką obronę krajową w La- 
naeken.

W iedeń. (Tel. wł.) „Z eit" w nrze 4323 z 9 
października przynosi te leg ram  z H agi z d n ia  8 
październ ika:

Rano w niedzielę dw udziestu  żołnierzy obro­
ny kra jow ej zostało  zam ordow anych przez wol­
nych strzelców w belgijskiej gm inie L am aeken, 
k tó rzy  w lic z b ie '150 skry li się w kościele. Po 
inszy wyszli z koścoła bocznem i drzw iam i, i na­
padli Niemców niczego złego nie przeczuw ają­
cych. N iek tórzy  N iem cy dosta li się do kolei że­
laznej i chcieli w niej uciekać. S trzelcy  w olni 
jed n ak  zabili k o n d u k to ra  i Niemców'.

W sku tek  tego  w ysłano do L anaeken  oddział 
wojska sk ład a jący  się z 8.000 n iem jeckich żoł­
n ierzy: zniszczył on kościół i uw ięził w ielu m ie­
szkańców . Część m orderców  uciek ła  do H ołan- 

-dyL

Inausowie w wojnie.
Pew ien londyński spraw ozdaw ca, k tó ry  po­

tw ierdza p rzy b y c ie  70.000 induskich  żołnierzy, 
donosi, że przywódcy Indusów spodziewają się  
samorządu jako nagrodę za udział w wojnie i
że rząd  angielsk i sk łan ia  się do te j m yśli. „T i­
m es" popiera żądanie Indusów .

Nowe armie angielskie.
Londyn. (T. B.) J a k  dziennik i donoszą, u tw o­

rzył się korpus ang ielsk iej kolonii w Szanghaju 
przeznaczony do służby fron tow ej. M inister w oj­
ny p rzy jął odnośną propozycyę.

N owe działo CreuzoFa.
Haga. (t. p.), 8 październ ika. G azety  francu ­

skie donoszą, że arm ia fran cu sk a  w połow ie te ­
go miesiąca, o trzym a now e ciężkie działa  z fa- 
hryki C reuzot.

O mandat Dra Franka.
Karlsruhe. (T. B.) Z okazy i ju tro  m ającego 

się odbyć w yboru uzupełn iającego  do sejm u z 
o k ręgu  w yborczego „K arlsruhe  w schód" w 
m iejsce socyalisty  D ra F ra n k a , k tó ry  padł w 
w alce, postanow iło  centrum , narodow i liberali i 
postępow cy nie stawiać w łasnych kandydatów, 
tak , że w-yliór socyalistycznego  k a n d y d a ta  Ma- 
foma jest zapew niony.

Jaluit i Yap.
Japończycy  zajęli w osta tn im  czasie k ilk a  

w ysp niem ieckich na Polinezyi. M iędzy niemi 
w padła w ręce japońsk ie  grupa w ysp Ja lu it, n a ­
leżąca do arch ipelagu  Marsza la. J a lu i t  słynne są 
z tego . że nie m ają żadnych  praw ie w ahań w 
tem peratu rze, d la tego  są idealnem  m iejscem  p o ­
bytu  dla ludzi, k tó rzy  się boją zaziębień. Poło­
żone na 6" szerokości półocuej. należą  J a lu it  do 
Niemiec od r. 1885.

W yspa Yap za ję ta  przez Jap o ń czy k ó w  należy 
do zachodnich K arolin . P osiada około 9.000 
m ieszkańców .

Telegramy.
Telegramy »Głosu Narodu< z dn. 10 października 1914) 

Kronika oblężenia.
A rty le rya  oblężnicza rozpoczęła ostrzeliw ać 

A ntw erpię 28 w rześnia. D nia 1 października 
zdobyli Niem cy forty  W aw re i St. Oatherine,* 
obsadzili T ernionde i zestrzelili Broechem . Dnia 
3 październ ika p ad ły  fo rty  K oerunghogck  i 
L ierre. w dw a dni później forty  K esscl i Broe­
chem . przyczcm  Niem cy przeszli rzekę Nethe 
i odrzucili Belgów i A nglików . D nia 6 paździer­
n ik a  rozpoczęta się ostrzeliw anie m iasta. Dnia 
8 październ ika po południu m iasto  zostało  zdo­
byte  — bez kap itu lacy i.

Nadesłane.
A leksander N ow otarski t W ładysław  P łoskoń

mieszkają obecnie w Jaromierzu bei Josefstadt w Cze­
chach-

Albin ZOBOLEWICZ, szpital izolacyjny przy 
gimn. w Bochni, poszukuje sw ojej rodziny ze 
Lwowa.
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